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„ 'nTłp.^ ,iZyc„ . zmid”  w  P* domość o wytoczeniu śledztwa
na^tennie n rń h n ^ ’ a gdy 1 dyscyplinarnego kuratorow i Ga-

‘ PuJe(fnaiuą an- i tomskiemu przedrukowała cała  

prasa lwowska, w yw ołu jąc  zrozu­
miałą sensacię.

Dyscyplinarko amatora dyscyplinarek
Echa działalności kuratora Gadomskiego

(Od własnego korespondenta „ABC";

gielsko - włoskiego wynika za ta rg ! 
na tle wysiedlenia dziennikarz;
ms mięci . Ł Londynu. W edle o- Zwracają uwagę iż p. Gadom-

.. n 1 “ngielskiej, d z ień -:s^i obecnie „ofiara" dyscvplinar- 
ńftarze ci byh zarazem agenta ni 
„Gestap to jest tajnej policji 
niemieckiej, śledzącymi emigran­
tów.

Następuje ostra wymiana gło-
w praso wyr,i. Wydalenie kores­

pondenta -Tim es‘ów“ z Berlina 
zaostrza zatarg.

. Próby porozumienia angieisao - 
niemieckiego wydają sig mniej ak 
tualne...

W  mi^rę wzrostu swych sił 
zbrojnych, Anglia coraz mniej te­
go porozumienia potrzebuje." Trze 
^a. stwierdzić, że zbrojenia kosz­
tują Anglię znacznie mniej wysił- 
h - niż Trzecią Rzeszę. Wielka 
Brytania ma własne surowce, ma 
^.ękt^je zasoby kapitałów.

Dlatego politykę brytyjska jest 
spokojniejsza i w  większym stop­
niu obliczona na przeczekanie o- 
aiesu, w  którym Niemcy mają 
dokt 3R j tupet do wysuwania żą­
dań kolonialnych i surowcowych.

ki osiągnął rekord w  ilości wyto­
czonych dochodzeń dyscyplinar­
nych swoim  podwładnym  Tego  
rodzaju radystyczne wprost upo­
dlenia p. Gadom skiego odbija ły  
się fata ln ie  na p racy  zastraszone­
go nauczycielstwa, które z obawy  
przed nieoczekiwanymi konsek­
wencjam i służbowym i znosiło nie­
raz liczne i b. drastyczne upoko­
rzenia i przykrości ze strony U -  
kraińców, którzy w iedząc o szcze­
gólnej w rażliw ości kuratora na 
temat stosowania kar cielesnych  
— w ysyła li masowo petycje i zaża 
lenia do K uratorium  w celu usu­
nięcia niewygodnych nauczycieli, 
zw łaszcza tych, którzy pracą i 
działalnością sw o ją  ugruntowy­
w ali polskość w e W schodniej M a- 
lopoisce. W iększość aoriesień  by­
ła wyssana z palca —  jak  to w y­
kazywały rozprawy.

Najcharakterystyczniejszy fakt 
m iał m iejsce w  miejscowości Sta-

I? óiJ d ° I?  P « e t r w a  w ie k i c a łe  jt fy ż  n a b y w a m  
m a te r ia ły  b u d o w la n e  ty lko  w  firm ach  ch rze$ dk i.ń sk lch

-zo-jejt od wodr 
DACłłr. tarasr mosty, suteren* Ł p, 

czpertyzy n

S i m  „ 0 R 0 - C 0 N C 0 "

w » i i  » , * , a SV  Ł r

KRtrcit i K C K S E R W A C J E  
D A C H  W

Tow, Zakładów Przemysłowycn

„ J A G O 11

l  60UMB VS. . J PPYLIflSKl.
Z. ZIELlńSK! I k-ks

W A R S Z A W A ,  “ ' ■ " “ “ So.fż

P I H .  G r z ę t f z l f i s k f
p r z e n i e s i o n y  d o  M a ł o p o l s k i

,& łow o‘ pisw Dowiadujemy 
się, że płk. Grzęazińsid, autor zna­
nych opozycyjnych artykułów wo­
bec O ZN  zamieszczonych w tyg. 
..Czarno na białem", któiy jak do­
łowi] iśrnj wczoraj został pozba­
wiony funkcyj dowódcy pułku w

Warszawie, został przeniesiony do 
jednego z miast w  Małopolsce nr* 
■szefa inspekcji lotniczej.

W  ten sposób pugłoski o prze­
niesieniu płk. Grzędzifiskiegc w  
stan spoczynku nie sprawdziły  
się.

I a  IMi ib Katowicach
na tle puta narodowca przez zyda

12- 8. N a  ul. Staro- 
Katówicacii, w pobliżu 

szło j  tr°nmctwa Narodowego do- 
rżeń „ Tajścia, które wywołało wzbu 
nim h ' â m i“ ii ście. W  bezpośred 
znałdtn"1' ™ oiłaiedztw,e lokalu S. N. 
do> k.ikanaście śklepo ży
przyc2 j  1 niewyjaśnionych dotąa 
dzy BpTo °6zł °  óo awantury pomię- 
kćw «  , fe,deui a jednym z człoi.

w  cz ,Czais
asie gwałtownej wymiany

słów, żyd ugodził Czaję kawałem 
drzewa w giowę. Kanny padł nieprzy 
tomny na ziemię. Na ratunek pośpie­
szyli przechodnie. Wezwano lekarza, 
żyd mimo pościgu zbiegi i ukrył sv- 

Ne wiadomość o wypadku, na uli­
cy Starowiejskiej i przylegającej do 
niej ul. Marsz. Piłsudskiego zebrał 
się podniecony tłum, domagający się 
schwyi„„,a i ukarania sprawcy napa­
du. Policja tłum rozproszyła, spisu­
jąc m miejscu wypadku protokół
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Si’r  Bednarko- 
łom  

w  g{0- 
w  obronie: w łas ­

nej kilkakrotnie strzelił z rew ol­
weru, zabija jąc Bednarka

Przeraśuny rwym  czynem uciekł 
i ukrył się w  w łasnym  m ieszka­
niu, gdy tymczasem wzburzeni 
chłopi, uzbrojeń, w kłonice i inne 
narzędzia, w łam ali Ste przez okna 
i drzwi, dokonując nad Czernic­
kim samosądu. Pod ciosami ns 
pastników Czernicki zmarł.

W ezw ana policja przywróciła  
we wsi spokój, aresztując spraw ­

ców zbrodni.
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Salam ance k o m u n ik u j/  “ .‘“a "  

tfBdltaro wojsk p o w s tM c y e h  t  
trzymało nieoczekiwana ^ 
m ateriale wojennym. ° m°c  w  

N a  pokładzie statku hisznań  

skiego „A rrich z  z a ła d o w a n o ' 
SnW’eckim m ateriałem  woiennvm  
wybuchł bunt w  drodze do W a le ń ’ 

CJ1> przy czym ^ p it a n  statku

w raz z częścią załogi obezw ładnili 
pozostałych m arynarzy zmienia­
jąc kurs statku w  kierunku po­
wstańczego portu Pasajes, dokąd 
statek przybył. Po przybyciu do 
portu statek w raz z ładunkiem  
oddano do dyspozycji dowództwa 

powstańczego.

ra  Rop? w  powiecie Samoorskim, 
która by łą w r. 1936 w idow nią  
rozruchów wszczętych przez U -  
kraińców w  dniu Z felonych św iąt  
z okazji urząazenip m anifestacyj­
nego pochodu na tamt. cmentarz 
celem oddania czci poległym  bo­
jowcom  za wolność „U k ra iny". 
W ładze bezpieczeństwa delego­
w ały  do tej m iejscowości kilku 
zaledwie polic jantów  w  celu za­
pobieżenia ewent. ekscesom. Gdy 
Ukraińcy nieśli w  czasie pochodu 
rozmaite transparenty o antypań­
stwowych nap.sach, wówczas po­
licja" przystąpiła do rozw iązania  
pochodu, czemu jednak uczestni­
cy przeciwstaw ili się czynnie, ob­
sypując policję gradem  kamieni. 
Doszło do starcia, przy czym w  
momencie, gdy sytuacja policji

stała się b. groźna, tamt. naucz, 
p. Józef Fiałk iew icz nie zważając  
na niebezpieczeństwo, w ybiegł z 
domu z rew olw er im w ręku i po­
spieszył polic ji na pomoc. Zazna­
czyć należy, że nie uczynił użytku 
z broni. N a  skutek doniesienia 
jednego z mieszkańców w si o za­
szłych wypadkach, —  p. Gadom­
ski, polecił wytoczyć śiedztwo dy­
scyplinarne owemu nauczycielowi 
dopatrując się w  wystąpieniu je ­
go braku współczucia z m iejsco­
wą ludnością...

N ic  też dziwnego, że kilkuletnia 
działalność p. kuratora uczyniła 
głęboki wyłom w  polskości W scho­
dniej M ałopolski tak dosadnie  
sareślony swego czasu przez prof. 
Rumeia.

P. Gadomski pociągał również

nauczycieli ao odpowiedzialności 
za takie .przestępstwa", jak  np. 
użycie woźnego szkolnego do kup 
na pap ierosów !! lub odebranie

K O L C B B J g

W Y K S Z T A Ł C O N E
I Z E Y

Ja k i to gw a łt  podniósł  
m ars:. Pnjstor na ^świadczę-na _ -i , U)J uueuii m e * -  i- f 7/n-

przesyłki pocztowej, co mu jed- w e  p r o f .  K u t r z e b y ,  z e  s e n  -  
nak zupełnie nie p rzeszaaaza ło ! r o w ie  n ie  c z y ta ją  S t o w m ’( 

używać woźnego kuratorium  do B io g r a f i c z n e g o !  

codziennego noszenia opału z pi­
wnicy na czwarte piętro do pry 
watnego mieszkania. Za  sw oją  
pracę otrzym ywał woźny honora­
rium  od p. kuratora w  wysokości 
dosłownie ... 2 zł miesięcznie.

D la  orientacji podajemy, iż ku­
rator Gadomski pobierał 1000 
zł pensji mies., 600 zł. dodatku 
fu n k , oraz 1000 zl. tytułem pre­
zentu Państwowego W yd aw n i­
ctwa Książek Szkolnych, czyli w 
sumie okrągło 2600 zł.

Tadeusz Kom icz.
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Panokie czytejefe JNctoslra
O b ó z  p ra w ic y s p o ł e c z n e j  m u s i p r z e j r z e ć

A t m o s f e r a  o f i a r n o ś t i  —  ź r ó d ł e m  k c n s o i l d a c l l
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To też jeśli nie mamy doprowa­
dzić do poważnych dysproporcji po 
między poczynaniami polityki go­
spodarczej, a ogólnym kierunkiem 
rozwoju, którego drogowskazem 
ma być deklaracja O. Z. N . to mu­
simy zejść z obecnych dróg polity­
ki gospodarczej. Musimy jej po­
czynania sharmonizować z poczyna 
niami politycznymi,
A  więc chodzi o zjednoczenie o- 

bozu praw icy społecznej, realizu ­
jącego um iarkowany program  go­
spodarczy. Tylko, że taki obóz, jak  
to już genialnie przew idyw ał K ra - 

na katolików i na siński w  Nieoosiciej, musi prze­
grać wr w alce r. obozem wyw roto­
wym, reprezentowanym  dziś przez 
fo łksfront Zwdaszcza w  dobie 
dzisiejszej, gdy zmiany radykalne  
Stają się coraz bardziej palącą-ko- 
niecznością... u  -

(k ) P rasa  konserwatywna roz­
w ija  niezwykłą aktywność. N ie - 
tylko młodzieńcze „S łow o", ale i 
staruszek „C zas" krząta się z nie­
zwykłym ożywieniem.

Dekom pozycja
„Czas" stw ierdza dekompozycję 

obozu pom ajowego i pisze:
Obóz pomajowy i obóz legionowy 

—  to nie jest jedno i to samo. O- 
bóz pomajowy wyraźnie się prze- 
poławia, dzieli się na Drawicę i na 
lewicę, na nacjonalistów i m  socja 
listów, na iudzi umiarkowanych 
na radykałów, 
antyklerykałów. Ewolucja to konie­
czna, zdrowa, pożyteczna. Obóz 
iHimajowy, w te: formie, w jakiej 
istniał za Piłsudskiego, jest ana­
chronizmem. Kontynuować jego e- 
gzystencji iti= warte, atu też odbu­
dowywać. Naetała godzina rozsta 
ma... ■ » - • .

To tei głosy c dekompozycji obo 
iu  pomajowego są trafne. Niemniej 
trafne jest podkreślenie istnienia 
lewicy sanacyjnej, jej opozycji w  
stosunku do programu Koca, jej 

wziętej walk o kierunek decydu 
jących czyi.inków ubozu, który do­
tychczas dzierży w spadku po Pił­
sudskim władzę. Uczciwsze jedno­
stki z lewicy sanacyjnej uciekają 
do lewicy opozycyjnej. Pierwszy to 
zrobił ś. p. Zapasiewicz, czym z 
pewnością zarobił prjed śmiercią 
na cracunek wszystkich ludzi uczci 
wych. Również Rzymowski, który 
był skandalem, jako redaktor pis­
ma poiurzędoi. ego, jest znacznie 
bardziej na miejscu na posadzie u 
pana Lukreca w „Epoce".

„tzas" w  roli druciarza
A le  „Czas" nie tylko p ropagu­

je  dekompozycję obozu pom ajo- 
v, ego, ale stara się jednocześnie 
„drutować" je j praw icow ą część: 

.Sądzimy, iż te antagonizmy per- 
sonalne wśiód t. zw. pułkowników 
są przesadzone. Piszemy wśród 
wśród „pułkowników", fco inni po­
litycy, mimo służby w legionach 
są z ich tradycją polityczną bardzo 
luźno związani. Pan Pon.atowskj, 
np. próbuje znaczkiem Pierwszej 
Brygady zakryć swoja właściwą 
przynależność polityczną.

Obóz hr. Henryka
O co w  istocie rzeczy chodzi 

„Czasow i", aow iadujem y się z a r ­
tykułu, zamieszczonego przed pa­
ru dniami w  „C zasie ":

O ile chodzi o odcinek polityczni 
to rasza polityka, szczególnie od 
czasu przewrotu majowego odzna 
cz* się umiarem.

rówMowy
„S łow o" również żąda przeko­

pania rowu między praw icą i le­
w icą :

„Wykopanie rowu w Pol0ce po 
między lewicą a nie-Iewicą to i.ie- 
tylko , kwestia izolacji, czy unie­
szkodliwienia lewicy- To przede 
wszystkim kwestia zdrowia moral­
nego, kwestia t&j prawd)- u której 
mówił tak pięknie marsz. Rydz w  
Krakowie. Kim jest p. Poniatowski, 
jeśli nie zdecydowanym człowie- 

em lewicy. Jakie pisma go pobie­
rają, jeśli nie lewicowe i źyoowskie. 
A ao na większy wpływ na ząd, 
na politykę gospodarczą w  Polsce, 
na rzeźbienie polskich losów i pol­
skiej przyszłości —  Koc czy Pon.a 
towski. Dosyć żartów, panowie! O- 
czywiście, że poniatowski, Pan Koc 
jeśi od uklaaama odezw i redago­
wania artykułów, p- Poniatowski od 
rzeczywistości. Dzisiejsza polska 
rzeczywistość jest firmowana przez 
pik. Koca, roniona przez min. Po­
niatowskiego. Gen. Skfadkowsk: 
pdnuje swych płotów na zielono — 
min. Kwiatkowski rządzi Polską 
pod względem gospodarczym. Kie­
dyż się skończy ter aziwny duizm, 
to przeciwieństwo idei i taktyki, 
teorii i rzeczywistości.

Rząd I pik. Koc
„S łow o" w ysuw a więc postulat 

zmiany rządu:
„Ale powtórzmy, że mant) odda 

nego całym sercen. marsz. Rydzowi 
pr. miera i wiemy, że marsz. Rydz 
■śmigły popiera na ca.ego pik Koca 
i ieg.. akcję i w reszcie mamy rząd 
tęgi premiera. Który nietylko nit 
idzie po linii wskazań ideowych

płk. Koca, ale wręcz odwrotnie: jest 
programu płk Koca wyraźnym 
przeciwieństwem. Oto czego nie ro­
zumie żaden cudzoziemiec, a i kra­
jowiec także.
A  więc co trzeba zrobić, żeby 

cudzoziemcy i krajow cy zrozu- 
hłieH sytuację polityczną Polski?

Zagadnienie m uralnt
P. S. S w  „W ieczorze W arszaw ­

skim " polem izuje z „W arszawskim  
Dziennikiem N arodow ym " na te­
mat konsolidacji:

„Nie O K iam ujm y się i zajrzyjmy 
prawdzie prosto w cezy. Żadna z 
z istniejących dziś w Polsce grup 
nie jest cdoma dc dokonani! tegc 
olbrzymiego zadania własnymi tylko 
siiami. Jednym orak niezbędnych 
sit materialnych, inm pozoawleni są

Z Rocznika Statystycznego 
w yn ika , że W posłów i  4 sena­
to rów  ma za całe wykształce­
nie szkołę powszeenną o d la  
15 i  to by ło  ponad siły, ie  
szkoły ś redn ie j n ie zaoła ło  
ukończyć 16 posłow i  senato­
rów , że 31 pochodzil i  r.a 
wyższe uczelnie i  opuściło ją 
nic n ie zdawszy.

D b a l i  o prestiż izb m ar-  
szatkowie zapewne za intere­
sują się tym  i  redakc ja  Rocz­
n ika  ogłosi, że p iln i p renum e­
ra to rzy  S łow n ika  B iog ra f icz ­
nego są is tnym i ko lekc jonera­
m i dyp lom om  uniwersytec­
kich. ,

NIE 90  
NAPRZ-WIENiA

— - Psiakość, przegapiłem o- 
kazję, ach to n ieaopairzenie  
nie do n a p raunm ia .

—  N ie m a błędóv> n ienap ra - 
to ia lnych na świecie. Wziąść  
się w  garść i  wszystko pan je ­
szcze napraw i.

—  M ia łem  obserwować ko ­
metę F instera  przez teleskop 
i  zaspałem. A  następna oka­
zja obserwac ji będzie rów no  
za 10.000 lat...

ZADOWOLENI
M in is ters two Skarbu w yda ­

ło swym izboin pouczenie, że 
nie można pobierać podatków  
oa dochodów n i  im o r amych, 
ko l idu jących  z prawem , a 
wiec od pros ty tuc j i ,  zawodo­
w e j g ry  w  ka r ty ,  paserstwa, 
złodziejstwa...

W  L u b l in ie  zgłosiło się n ie­
zwłocznie dwóch żydów w  U- 
rzędzie, prosząc o umorzenie  
im  wszelkich podatków.

—  Dlaczego? Przecie pano-

Związek Zw. Izb Przem-Handlewirch
0  z r y c z a ł t .  p o d a t k u  p r z e m y s ł o w y m
Związek Izb Przemysłowo - Han- 

dlowyrii zwrócił się do Ministerstwa 
Skarbu w celu spowodowania wy Ja­
nia rozporządzenia na rok 1938 i 1939
0 zryczałtowanym podatku przerny- 
Błov ym od obrotu dla drobnych 
przedsiębiorstw. Zdaniem Związku 
Izb należy przy tym oprzeć się nQ 
rozporządzeniu obowiązującym w cia 
gu ostatnich dwóch lat. Przy czym 
wobec zalet ryczałtu należałoby ob­
jąć nim większą ilość przedsię­
biorstw'. Dlatego właśnie Związek 
Izb zaproponował włączenie do ryczą! 
tu wszystkich przedsiębiorstw hanalu 
towarowego II, III i IV  kategorii o 
ile obrót ich nie przekracza 75.000 zl. 
rocznie. Te same granice obrotu po­
winny być stosowane d li przedsię­
biorstw przemysłowych VI, V II i V III 
kategorii.

Granica 75.000 zł. powinna być 
również zastosowana dla kategorii III
1 IV  przedsiębiorstw skupu zawodc - 
wego, zak.adów gastronomicznych, 
sp! bilardowych, sprzedaży napojów

chłodzących, hoteli, pensjonatów za­
jazdów, gospód, zakładów kąpielo­
wych, magli i księgarni.

Dzięki temu rozszerzeniu podstaw 
ryczałtu można się spodziewa**, iż 
obejmie on znaczną część przedsię­
biorstw' nieprowadzących ksiąg, co' 
można uważać za bardzo pożądane.

Ograniczenie zostało zaproponowa­
ne tylko jedno, a mianowicie W od­
niesieniu do wypadków, w których 
przedsiębiorstwo handlu towarowego 
ii kategorii, korzystające z ryczałtu 
podwyższy swoje obroty o 30 proc., 
władza skarbowa może wtedy wyłą­
czyć j’e z ryczałtu. Jest tc uzasadrio- 
ne niebezpieczeństwem dezorganiza­
cji handlu hurtowego przez przedsię­
biorstwa korzystające z ryczałtu i 
nieprowadzące ksiąg handlowych.

Niezależnie od zmian mających na 
celu objęcie ryczałtem większej ilości 
przedsiębiorstw', Związek Izb podkre­
ślił potrzebę usunięcia wad procedu­
ry w  obowiązującym obecnie rozpo­
rządzeniu.

arogi lezy olbrzymia kłoda, t/Okól 
któr :j uwija się tuzin drużyr robo ■ 
niczycn. z których każda na swój 
sposób 1 w swoją stronę pragnie u- 
sjnąć przeszkodę.
A  jeśli chodzi o metodę konso­

l idacji  p. S. S- pisze:
„Nie wysartcz) więc zgodność t. 

zw. programów. Trzeba jeszcze po 
stawy moralnej, zdolnej dc poświę­
cenia takich czy innych ambicji i 
partykuiaryzmów na rzecz dobra 
powsztfennego. Tu tkwi największa 
trudność i tę w dzisiejszej sytuacji 
z natury rzeczy usunąć powinni 
swym przykładem, przede wszyst­
kim ci, którzy znajdują się u wła­
dzy. Stworzyć w  Polsce atmosferę 
ofiarności k poświęceń rzeczy ubocz­
nych na rztcz całości —  oto naj­
szczytniejsze i najważniejsze dziś 
zadanie obozu rządzącego. Tym  ̂
taka atmosfeia zdolna jest usunąć 
szereg tragicznych przedziałów i 
konfliktów, niszczących energię na 
rodu polskiego. '
Konsolidacja bowiem jest prze- 

dewszystkim zagadnieniem m oral­
nym. _ , .

Ale m y  zarab iam y n ie­
uczciwie My jesiesmy oszuści. 
Naszo pieniądze zb rukc łuby  
Izbę skarbowa.

Wszyscy żydz i będą teraz 
zabiegać o świadectwo niemo-  
rałności.

W  P A R K U
Z  prasy żargonowe]-
Zaczajona banda rozbe­

stw ionych chu liganów  me  
wpuszcza zupełn ie  do p a rku  
Paderewskiego spacerowiczów  
w chałatach W c :o r aj, na g łó­
w ne j a le i pa rku , stado uzbro­
jonych  od stóp po zęby łobu ­
zów skatowała  na śmierć ży­
da Eh Szelupskiego. L iczn i  
spacerowicze żydz i pod wodzą 
mężnego E l i  rz u c i l i  się wobec 
tego na chuliganów, rozb ro i l i  
ich, pob il i  i  z t r iu m fe m  odpro­
w adz i l i  do p a k i !

( K o l ) .

S t r z e l c y  e z y t a i a  „ f u ł k s f r o n t ó w k ę
Z a l e c e n i e  z j a z d u  s t r z e l e c k i e g o

„Dziennik Poranny", słynny or­
gan Z. N . P„ podaje następującą  
uchwałę W alnego  Zjazdu Związku  
Strzeleckiego:

Walny Zjazd Z. S„ odbywający 
się w dniu 10 sierpnia w W arsza­
wie stwierdza, że jedynym pismem 
reprezentującym szcerze świat pra­
cy jest „Dziennik Puranuy". 
Wychodząc z założenia że szeregi 
Z. S. w olbrzymiej czyści rekrutują

się z pracowników. Zjazd zaieca 
S trze lcom  u bonow anie i rozpo* - 
szechnianit „Dziennika Poranne­
go"
W aln y  Zjazd zalecił do czyta 

nia strzelcom organ folksfronto- 
wy w łaśnie Wtedy, gdy marsz. 
Śmigły Rydz, obecny zresztą na 
zjeździć, przeciw staw ia sir corcz 
wyraźniej robocie fołksfeontowej

i

P h  lat u k r y w a n o  z b r o d n i e
Bratobd staro na tle podziaiu mająfcu

Ł óD Ż , l j .  8- (tel. w t). Pięć lat 
temu we wsi Biskupia Wola, gminy 
Czarnocin, zaginął w  trjemniczych 
okolicznościach, liczący 2 fata „udwik 
Dalia. Objął on po śmierci ojca za 
grodę, mając według zwyczaju spła­
cić b-atc i dwie siostry. Przeprowa­
dzone wówczas dochodzenie nie dało 
wyników, natomkist w  ostatnich 
dniach w czasie kłótn* pom ędzy czton 
kami rodziny ujawniono, iż Dalia zo- 
stai zamordowany.

Docnodrenle policyjne wykryło, Iż

morderstwa dokonał jego brat, W ła­
dysław, przv współudzirie sióstr «n -  
ny i Józefy w of ecności matki. Za­
mordowano go jaao niewygodnego 
konkurenta do spadku.

Rodzeństwo zmuszało matkę do 
milczenia i trupa zabitego wspólnie 
zakopano w  pobliskim lasku. Na ze­
wnątrz rozgłaszano wiadomość, iż 
br-it nagle wyjechał.

Zwłoki zamordowanego przed pię­
ciu laty wykopano, a morderczą ro- 
azine osaczono w  więzieniu.

Chcesz zaprenum erować A B C ?
Nic prostszego —  telefonuj 8 1S.33 lub 3.09.33, albo w yślij 

Kartkę pocztuwą pod adresem : A le je  Jerozolimskie 3a, Kantor 
„A B G “.


